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Anglo-francuski plan pomocy
tworzy sio podczas pobytu min. Barthou w Londynie

admiralicji Eyre* Monsefl I francuskim 
ministrem marynarki Płetri przy ndzla 
le ekspertów obu stron.

tri postanowi

W
AMSTERDAM. (P .A .T .). W  

m iastach holenderskich, w któ­
rych powstały rozruchy na tle 
strajkowem, nastąpiło uspokoje­
nie. Robotnicy portowi, którzy 
przystąpili w czoraj rano do pra­
cy, odłożyli strajk do popołu­
dnia.

LONDYN (P A T .) W czo ra j o 
godz. 10 rano w Forelgn O ffice 
rozpoczęła słe konferencja, w 
k tó re j w zięli udział: m inister 
wpraw zagranicznych F ran cji

tarthou .sir John Sim on, min.
den, podsekretarz stanu Van- 

U tta rt oraz min. P letri.

Rozm owy anglo -  francus­
kie trw ały  dwie 1 pół godziny, 
poczem  członkowie delegacyj 
pdall się do hotelu Carlton, 
gdzie sir John Simon wydał 
Śniadanie na cześć gości fran­
cuskich. W  śniadaniu wzięli u- 
djtiał go strony b ry ty jsk ie j:
Corbln,, lordowie C reve, R ea- 
rtng. Hallsham  1 Tyroli, Her­
bert Sam uel, Henderson, Eden 
Oraz rzeczoznaw cy m orscy.

O godz. 4  p. p. rozpoczęły słe w 
Forelgn Office dalsze obrady, które 
trwały do godz. 6-eJ. W  rozmowach  
popołudniowych strona francuska spre 
ryzowała plany zawarcia paktów wza 
Jemnej pomocy. Plany te  przedstawili 
dokładnie miarodajni reierend na 
Ouat d‘Orsay, a  mianowicie sekretarz 
^«rałn|f|Leger 1 szef sekcji Ligi Na-

Nad wywodami Francuzów rozwi­
nęła się dyskusja, w toku której nastą 
piło uzgodnienie pewnych punktów.

Jak zapewniają z kół poinformowa­
nych, wywody francuskie były bardzo 
przekocywujące, tak tt delegacja bry 
tyjska jaknajiycillwle) odntosła się do 
przedstawionego przez min. Barthou 
planu. Rozmowy prowadzone będę 
dalej dziś przed południem.

PARYŻ. (P .A .T .) .  A gencja 
Havasa donosi, że m inister B ar­
thou, zapytany przez dziennika­
rzy angielskich o cele sw ej w i- 
*yty w Londynie, ośw iadczył:

„Spotkanie moje z ministra­
mi angielskimi jest rozmową 
dwóch rządów wielkich krajów 
demokratycznych, które czynią 
wszelkie wysiłki, aby zapewnić

T o n d y n ®  * -r * M m  rf! SŁONiM. (P .A .T .). W czoraj o
C l t W’ r w»dzS h  ^ i  w ł 6 - e.i uderzył piorun w ko

e na temat szczegółów sciół paraijainy w Słommiu. 
poitiKv p,anu Paktu wzajemnej Do wnętrza dostał się piorun 
toczv}J a(JmlraHcjl brytyjskiej po przewodach elektrycznych i
movw r\t\ ,  Jy™ samym czasie roz-  ̂ r
-  Pomiędzy pierwszym lordem

Barthou, łccz pozostać Jeszcze dwa 
dni w  Londynie, w  celu wyczerpujące, » -W —"—«-IT""'

W  rezultacie tych rozmów min. Ple- laml admiralicji brytyjskiej przygoto- 
nfe wyjeżdżać s  m in .1 wad do przyszłej konferencji morskiej.

Pakt bałtycki
nie dojrzał Jaszcze w szczegółach

RYOA. (P .A .T .). Z Kowna do 
noszą: Konferencja trzech
państw bałtyckich w sprawie u- 
rworzenia zwiątku bałtyckiego 
kończy swe obrady.

Dotychczas poza wiadomoś-

Holandji spokój
Tylko w żegludze trwa strajk

Powróciło również do pracy 
200  robotników sezonowych, któ 
rzy ogłosili stra jk  jako protest 
przeciwko zmniejszeniu zapo­
móg dla bezrobotnych oraz prze 
ciwko akcji policji. Natom iast w 
żegludze stra jk  trwa w dalszym 
ciągu.

W  Rotterdamie policja aresz­
towała członków komitetu wyko 
nawczego partjl niezależnych ao 
ejaiistów za podburzanie przed 
wko władzom.

Wycofanie bataljonu piechoty 
z Amsterdamu wskazuje na zna­
czne uspokojenie.

Hiezwykle upały we Francji
W stud. lach zabrakło wody

PARYŻ. (P .A .T .). Nad Franc 
ją  1 Paryżem przechodzi fala sil­
nych upałów. W  Paryżu termo­
metr wskazywał wczoraj 35 st. 
w cieniu.

Na prowincji temperatura do-. ,  J  —i* - . . .  -

w ościach, jak  w Dijon do 37 sto 
pni.

’ 2 f  całego kraju sygnalizują sze 
reg pożarów, które powstały 
wskutek suszy. W  Allier i Chev

baudji pastwą pożaru padło mia 
steczko Fion. Straty wynoszą 
zgó/ą 2 miljony franków.

Donoszą również o licznych 
porażeniach słonecznych i braku 
wody w studniach,

v v  n i i i c i  I  ^ t i c \

chodziła w niektórych m iejsco- reuse płoną lasy. W  G  j ^  f  ■  •

Z  b o m b ą  d o  w r o z W
Podczas wróżby dynamit rozerwał go na części

BO R Y SŁA W . (P .A .T .). W czo  nik, prosząc o wróżbę, 
raj około południa do wróżki Fo W  pewnej chwili w kieszeni 0 
glow ej przy ul. M ickiew icza w go w ybuchła bomba, która rozer . .
Borysław iu przyszedł jak iś  osob wała go na części, Foglow ą z a ś 1 chodzenie w

ciężko zraniła 
j e j  Nazwiska tego osobnika nie 

zdołano ustalić. Energiczne do-

cią o otwarciu konferencji nie y- 
kazaf się żaden komunikat ofic­
jalny.

Według informacyj z kół mia­
rodajnych, rezultaty obrad spro­
wadzają się do ustaienia głów­
nych za*ad przyszłej umowy so­
juszniczej między trzema państ­
wami bałtyckiemi. Dopiero po o- 
pracowanfu i uzgodnieniu tych 
zasad, może nastąpić ustalenie 
tekstu umowy związkowej.

Piorun uderzył w  kościół
Uszkodził ołtarz, mury * wieżęU f-------- •

zniszczył całą instalację elektry­
czną, uszkodził boczny ołtarz 
Sw. Andrzeja oraz mury i wieżę.

Wskutek dużego wstrząsu wy 
padło około 100 szyb z okien ko

ścioła. Ponadto uszkodzone zo­
stały aparaty telefoniczne 1 prze 
wody eiektr. na przedmieściu.

Piorun ten kontuzjował rów­
nież pewną kobietę.

Zgon ojca 
w in . P o n ia t o w s k ie g o

W dniu wczorajszym po krótkiej 
chorobie zmart w Warszawie Kazi­
mierz Józef Poniatowski, ojciec p. 
ministra Rolnictwa 1 Reform Rol­
nych Juliusza Poniatowskiego.

Pogrzeb odbedzie sie we środę o 
godzinie 10 rsno i  kaplicy ns Po­
wązkach.

Olbrzymia klęska pożarów w Niemczech
Szkody obliczają na kilkanaście milionów marek

B E R L IN . (P .A .T .). Olbrzymi 
pożar lasów w okolicy miastecz 
ka Warem w Meklemburgii sza­
leje z niesłabnącą siłą. W yrzą­
dzone szkody obliczają na kilka­
naście miljonów marek. Dotych-

Echa pobytu p. Prystora na Litwie
W ILN O . (P .A .T .) .  W czoraj

odbyło się w Druskienikach pod 
przewodnictwem eon &K.«—— :rewodnictwem sen. Abramowi 
cza zebranie w ileńskiej grupy 
parlamentarnej B . B . W . R., w 
któ rem wziął udział b. prem ier 
Prystor oraz w szyscy senatoro­
wie i posłow ie grupy.

. P o  załatwieniu spraw bieżą­
cych prezes Abram owicz w  dłuż 
szeni przemówieniu scharaktery 
zew ał stosunki polsko-litew skie,f  r f  łóW whismI — 1

łk u sja  nad oprawami polsko-li- 
lewskiem i. W  dyskusji kilkakrot 
nie zabierał głos b. prem jer Pry­
stor, dzieląc się z zebranymi wra 
żeniami i spostrzeżeniam i z osta 
tniej sw ej podróży do Kowna.

Zebranie powołało specjalną 
kom isję w ileńskiej grupy parla­
m entarnej do spraw polsko -  lite 
wskich, której zadaniem będzie 
reprezentować B lok  B . W . R____ _ e—   i . vi cmuvvac  c io k  B . W . R- w

zew ał stosunki polsko-litew skie, I pracach nad ustaleniem  ty ch  sto 
jteczem  w ywiązała sie dłuższa dy sunków.

drzewo-
kilomet-

czas został zniszczon 
stan na przestrzeni 
rów kwadratowych.

Nowy pożar wybuchł wczoraj 
wzdłuż toru kolejowego Halle —  
Crocieborz wpobliżu miasteczka 
saksońskiego Troebitz. Straż po 
żarna z wielką trudnością urato­
w ała znajdującą się wpobliżu hu 
tę szklaną.

Donoszą ponadto o ogromnym 
pożarze łąk i lasów  w m iejsco­
wości Gilhan (H anow er). Po kil 
ku godzinach nadludzkich wysił 
ków ze strony okolicznej ludno­
ści, pożar stłumiono. Pastw ą po 
żaru padło około 1.000 mórg łąk 
i lasów.

Ftimię1a$cte
o bezrobotnych

BERLIN. (P .A .T .). Katastrofa pota  
ro lasów w  Niemczech zatacza coraz 
szersze kręgL W czoraj nadeszły tu 
wiadomości o groźnym pożarze lasów 
w  Górnym Palatynacle, wzdłuż toru 
kolejowego W tottu  —  Tlrscbenreuth, 
gdzis pożar strawił drzewostan na 
przestrzeni 6£ 0 0  ha.

Olbrzymi grad
RYOA. (P .A .T .). Z Kowna <k 

noszą: Nad północną Litwą prze 
szła silna burzr i  gradem, które 
go wielkość dochodziła do 100 
gramów.

Na dużej przestrzeni zostały
zniszczone zasiewy, drzewa owo 
cowe i lasy. Szczególnie ucier­
piało miasteczko Paudeliz, gdzie 
burza zniosła dachy z domów j 
płoty oraz poraniła bydło.

Od świtu do nocy
Susza, jaka panowała od dłuższego 

czasu w okręgu Fukunokr (Japonfa) 
została przerwana przez 3-godzinny 
deszcz, spowodowany prawdopodob­
nie zaburzeniami atmosferycznemi, wy 
wołanemł przez 150 strzałów arm at­
nich, jakie oddano wczoraj przez cięż 
ką artylerję.

Skazano wczoraj w Tokio (Japon- 
Ja) czterech przywódców komunisty­
cznych, członków Komlnterau, za dzla 
falność wywrotową na karę więzie­
nia. Minimalna kara wynosi 10 lat wię 
zienia, a maksymalna —  więzienie d« 
żywotnie.

Harriman, b. prezes „Hardmss No 
tlonal Bank and Trust C o." osadzonj 
został w więzieniu Lewtabury w  Stu- 
nie Pensyhmnla. Harriman, Jot. wia­
domo, skazany został na 4  i pdt n l n  
więzienia sa Masowaniu dMMMfr 
tów t różna małwersacjSk

Kpi. Orliński V 
uległ wypadkowi

W czoraj wieczorem podczas lodo­
wani* na lotnisku „Okęcie** kpt. Or­
liński stracił panowania nad aparat 
I runął na ziemię. Sławny lotnik cu­
dem wyszedł z katastrofy bez szwan 
ku. Aparat został rozbity.

S. p. red. Matoga
KATOWICE. (P .A .T .). Zmart tu 

wczoraj po dłuższej chorobie red. Ale 
ksander Matoga w 31 roku życia. £. 
p. red. Matoga od szeregu lat praco­
wał w dziennikarstwie w Warszawie 
i w Katowicach. Był on również kore 
spondentem polskim pism angielskich 
i amerykańskich. Pogrzeb odbędzie 
się w  czwartek po południu .

Bojowcy wypieraj* sie winy
D ru g i d z ie ń  w ie lk ie g o  p ro c e su  w e  L w o w i e

LW Ó W . (P .A .T .) . W czoraj w przeczenia z zeznaniami, zlożo-
drugim dniu procesu przeciwko 
14-tu oskarżonym bojow com  z 
OUN zeznawał: dalsi oskarżeni.

W szyscy oskarżeni, wbrew 
swym zeznaniom w śledztwie, 
wypierają się winy, przecząc ja ­
koby kiedykolwiek byli członka­
mi OUN i rozwijali działalność 
wywrotową. W  wielu wypad­
kach trybunał kontrastuje ich u

nemi podczas dochodzeń policyj 
nych i sądowych. Niektórzy o s ­
karżeni wogóle odmawiają odpo 
wiedzi na pytania, dotyczące ich 
czynów, objętych aktem oskarżę 
nia, albo wogóle milczą.

W  dniu dzisiejszym odbędzie 
się dalszy ciąg rozprawy, kłór; 
o r z e c im ic  lig  około 10  ‘  *

4 *  C zyteln ików

.Adria", „Atlantic 
,gatela“ lub „Słonko

„Ostatnich Wiadomości Krakowskich
 ih ■ > - -—________ W MWVUIV*U ATBKO

W y c i ą ć  I przedłożyć w kuto kinoteatru 
W ełny tylko w dniu 11 Bp** 1*34
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Niezwykły procesli. dyrektora,, Skody"
o należność za ochronę jego osoby

W  Sądzie cywilnym toczy sty 
Jledyna w twoim rodzaju iprawa 
O wynagrodzenie pieniężne za pH 
nowanie dyrektora fabryki „Sko- 
da“, gdy ten udawał się wieczora 
mi na randki do swej przyjaciół­
ki, p. Stanisławy K., zamieszkałe! 
przy ulicy Hożej.

Ochroną taką otaczał 3ły dy­
rektor fabryki, Czech Kabat, a na 
stąpiło to w związku z jakim i ta 
jemniczym na niego napadem, 
rzekomo ze strony kochanka pa­
ni K., do którego Kabat strzelał 
naw et z rewolweru.

O becnie K abat nie je s t pracow 
nikiem fabryki i w yjechał do Cze 
chosłow acii a pozostała niezałat 
wioną kw estja  zapłaty dla p. Mi 
chała Zm arzłego b. komisarza 
policji, który spraw ow ał funkcje 
komendanta osłony możnego dy­
rektora. P . Zm arzłego wydalił z 
posady następca K abata, dyrek­
tor Heine, przyctem  w grę w cho­
dzą tutaj jakieś zakulisowe sprę 
żyny rozgrywki między obu dyrek 
torami.

Zdaniem p. Zmarzłego, który 
pretensje swe obliczył na 10 ty­
sięcy złotych, Heine kontrolował 
K abata, a ten chciał się uwolnić 
od narzuconych szpiegów i na­
słanych zbirów.

Wyznaczenie ten rh s procesu

wielkiej sfery kolejowej
Wśród sensacyjnych procesów, 

które znajdą się na wokandzie 
W arszawskiego Sądu Okręgowe­
go po zakończeniu ferji letnich fi­
guruje sprawa wielkiej afery re­
klamacji zaginionych przesyłek 
koksowych. Afera została ujaw ­
niona przed rokiem na terenie 
W arszawskiej Dyrekcji Kotei.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
13 osób z b. referendarzem W ło- 
dzinrer^em Jastrzębskim, którzy 
.są oskarżeni o fałsze i oszustwa 
sięgające * 0 0 .0 0 0  złotych. Wśród 
oskarżonych znajdują się w łaści­
ciele biur reklam acji przesyłek. 
Szkoły skarbowe —  wynikłe z do 
wodu tej afery, zabezpieczone zo 
stały na majątku oskarżonych.

Proces wyznaczył W ydział 8 
Karny. Sądu Okręgowego na dzień 
28  września r. b.

Skargę D-zecWko fabryce „Sko 
da" popiera adw, Jan Drobniew- 
aki, który powołał na Świadków 
szereg pracowników fabrycznych, 
tworzących gwardję przyboczną 
Kabata. Zeznali oni wyraźnie, że 
Kabat obawiał się zamachu ze 
strony Heinego, któremu „pa­
trzył na ręce", za co ten chciał się

go pozbyć I w jakikolwiek spo­
sób zlikwidować. To też zupełnie 
oficjalnie zgodzono łudzi, dając 
im rozkazy służbowe strzeżenia 
Kabata, wszędzie, gdzie się ruszy 
poza teren iahryki.

Ciekawe, fte „Skodę" będzie to 
kosztow ać?-

Skarga przeciw bankowi
o fałsz i oszustwo

Do urzędu prokuratorskiego 
wpłynęła sensacyjna skarga prze 
ciwico Bankowi Amerykańskiemu 
(Królewska 3) o fałsz i oszustwo.

W łaściciele placów  w W arsza­
w ie małżonkowie Chałupczyń- 
scy zarzucają BankoWr Amerykań 
skiemu, że bez ich wiedzy i 
wbrew Woli przerobili treść weks 
li, wystawionych in blanco na 
6000  dolarów, w pisując, że suma 
ta, ma być płatna w dolarach w

złotych w złocie, z podaniem tak­
że wagi kruszcu.

Wysokość szkody wynosi w ta 
kim wypadku około 40.000 zło­
tych, ponieważ oodług kursu gieł 
uy kwota 6000 dolarów stanowi 
równowartość 30,000 złotych, 
gdy ta sama łiość dolarów zło­
tych kosztować będzie ponad 
60,000 złotych.

O ryginalna spraw a wywołała 
duże zainteresow anie w kołach 
bankowych.

Echa bankructwa K w in ty
W  Sądzie Apelacyjnym rozwa­

żana była spraw a losów złotych 
monet, zasekwestrowanych przez 
władze śledcze podczas rewizji 
u skazanego za podstępne ban­
kructwo, w łaściciela domu ban­
kowego, Stanisław a Kwinty.

Owe złote monety, wartości 
trzydziestu tysięcy złotych, jak  
się później okazało, stanowiły 
w łasność sekretarki Kwinty, oby­
watelki szw ajcarskiej, Gouglero-

w ej. Sąd Okręgowy przyznał je j 
prawa do zwrotu monet, ale jed ­
nocześnie wzbronił wydania, aż 
do czasu prawom ocnego osądze­
nia sprawy przez wszystkie in­
stancje.

Inną decyzję ogłosił Sąd Apela 
cyjny, do którego zwrócił się ze 
skargą, adw. M. Niedzielski. Zło 
te monety, dolary i franki szw aj­
c a r s k i ,  zostały natychm iast wy­
dane G ouglero'vej.

Sprawa porwania zakonnicy
Przed parom a m iesiącam i ni 

sa liśm v o niezwykle ciekaw ej 
sprawne usiłowania Dorwania 
zakonnicy  z klasztoru w L a s ­
kach za  P ow ązkam i. Miał tego 
dokonać bvlv  właściciel stajni 
w yśc ig ow ej.  W a c ła w  D aszew ­
ski, .zakochany nazab&r w jedv 
naczce  znanej rodziny -ziemi a ły­
skiej z  Poznańskiego,,  d . Hali­
nie Lossow .

Gdy starania  o je j  rękę pozo 
sta ły  bez skutku, Daszew ski 
miał sie w'ażvć na porwanie je j  
z klasztoru, w k tóry m  odbywa 
ła nowicjat.

J a k  sie downa dujemy obecnie 
prokurator zrzekł s-ie popiera­
nia oskarżenia  w tej sprawie i 
spraw a s ą d o w a , . w ynikła  r a  
tern tle, przypuszczalnie bę­
dzie umorzona.

Sensacyjny proces o zniesławienie
Dziś na wokandzie S ą Ju  Grodz 

kiego, oddział 13-ty, przy ulicy

Szerokie drzwi i cienka ściana
(S .  F .)  Dwa niewielkie sklepi 

ki z obuwiem, d . Bernarda Ziół­
ko i p. M ajlocha Zy’berga, miesz 
czą się obok siebie. Pomiędzy 
konkurentami wynikają ciągłe 
scysje i właśnie jedna z nich sta 
ła się przedmiotem ruzprawy Są 
du Grodzkiego, gdzie, jako  os­
karżony stanął p. Zylberg, który 
w malowniczy sposób opowie­
dział historję i przyczyny konku­
rencyjnej nienaw iści.

—  M ój sklep —  zcczął —  jest 
tuż, tuż przy pana Ziółko. Mię­
dzy nas je s t tylko cienka ścianka. 
T ak a  cienka, że wszystko przez 
nią słychać.

Jak  p. Ziółko jes t na mnie zły 
to on mnie w oczy sie boi powie 
' i7 ieć. On sobie stoi w swojem 
sklepie i na cały głos krzyczy:

—  Łobuz, żebyś zdechł! Ło­
buz, ż-.byś zdechł!

i on dobrze le, że ja słyszę.
P o e z ą tS m B  ja nic nie mówił- 

Łin. T,y. *e sobie na dać w mor­
dę zawsze będzie czas. I czeka­
łem troszkę. Ón wymyślał bez 
nazwiska i ja mogłem nie wie­
dzieć, że to do mnie.

Ale jak sie pwuszęło z temi 
drzwiami, to już straciłem cier­
pli WOŚ ś.

—  Z jakiemi drzwiami?
—  Właśnie, panie sędzio! Tu

Sie zaczął ten dramat.
Par. Zióiuo c n y  swoim skle­

pie sprawi1 sobie drzwi. Specjał 
nie szerokie drzwi nazewnątrz. 
Takie drzwi, że jak  on otwiera 
swój sklep, to jednocześnie za­
myka m ójl

—  1 te drzwi zupełnie zamyka 
ją  pańskie w ejście?

—  A jak  niezupełnie? jak  je s t  
szparka? T o  czy klient sie pói- 
dzie przeciskać? ,

W ięc sie zaczęła wojna o te 
drzwi. On otwierał, ja  zamyka­
łem. On znów otwierał, ja  znów 
zamykałem. Myśmy nawet nie 
mieli czasu na handel, tyle było 
roboty z temi drzwiami.

I raz to on >!• zmęczył ! już 
nie miał siły otwierać. T o  wle­
ciał do swojego sklepu, przyło­
żył usta do ściany, żebym i a do­
brze słyszał i zaczął krzyczeć:

—  Bandyta! Łobuz! Złodziej!
I żebym ja nie miał żadnych

w ątpliw ości, że to o mnie chodzi, 
to on krzyczał z nazwiskiem.

—  Zylberg łobuz! Zylberg 
cham !

No to już wtedy, pan sędzia 
sam rozumie, źe ja  nie mogłem 
dłużej czekać. W leciałem  do nie­
go i go dałem zdrowo w pysk. 
Ale niech pan sędzia sie nie mart 
wi. On mi wcale nieźle oddał.

Ponieważ świadkowie stw ier­
dzili że bójka w sam ej rzeczy 
była obustronna, sad p. Zylber- 
rra od kary myolpiŁ

Kruczej 10 znaiduje się sensacyj 
na spraw a o zniesławienie, wyto­
czona przez inspektora arm ji, ge­
nerała dywizji D ąb-Biernackiego, 
Konstantemu Krasowskiemu, ple­
nipotentowi dóbr hrabiego Potoc 
kiego w Krzeszowicach,

W  procesie brać będzie udział, 
w charakterze świadków, cały sze 
reg wybitnych osobistości, jak : 
były minister Miedzińskl, woje­
wodą Jaroszewicz, senator Szuj­
ski, poseł polski w Pradze, Grzy­
bowski, hrabia Potocki oraz kilka 
osób ze sfer ziemiańskich.

Sama sprawa f rzedstawia sfę 
bardzo ciekawie. Oto oskarżony 
p. Krasowski w rozmowie z pro­
fesorem Wyższej S zk o ły  Gospo­
darstwa W iejskiego, Mokrzyckim 
miał się wyrazić pogardliwie o 
pułkowniku Sztabu Głównego, 
iłz ifie  Biernackm , i i  J e s t  tak 
samo nieuczciwy l niesumienny, 
jak  i jego bracii**.

Gdy dowiedział tlę e tym fak­
cie generał Dąb-Biem acki, zaskar 
żył p. Krasowskiego do sądu w 
obronie honoru rodziny.

W imieniu generała skargę pe>- 
piera ad w . Jarosz, oskarżonego 
broni zaś adw. Mieczysław Etin- 
ger.

RUCH, PO W IETRZE, ZDRO­
WA STRAW A I PR Z Y JEM ­
NOŚĆ, JAKA MORZE OAJE  
NAM W  OBOZACH RADOŚ 
CIA W SZYSTKICH  NAS NA­
PAW A, —  GDY MYŚLIMY  
URLOP SPĘDZIĆ  & MOR­

SKICH ZORZACH

Wesoły Kąc, k

Przyszła do mnie córka sąsia­
dów młodziutka panna W andzia, 
z teką pod pachą.

—  Dokąd pani z teką? —  zdzi 
wiłem się. —  Przecież pani nig­
dzie nie pracuje.

—  Mama mi każe.
—  Co każe?
—  Chodzić z teką. Bez teki 

mnie na ulicę nie puszcza.
—  D laczego?
—  Żeby mnie mężczyźni nie 

zaczepiali. Mama uważa, że pan 
ny z teka mężczyźni się boją. 
B o  myślą, że z policji.

—  I rzeczywiście się b o ją ?
—  Iii... gdzietam ! A zresztą, 

jak  który się boi, to zrobię do 
niego oko i się przestaje bać. W  
zeszłym Tygodniu też poznałam 
przystojnego chłopca. I właśnie 
w tej sprawie p-zyszłam do pa­
na.

—  O co chodzi?
—  W idzi pan, ja  chcę w yjść 

za tego chłopca zamąż. A mama 
mi nie pozwala. Mówi, że iesterę 
za młoda, niedojrzała do małżeń 
stwa i że mogę poczekać.

—  A pani nie chce?
—  Chyba! D ość mam czeka­

nia Mamie dobrze mówić, bo 
już dawno wyszła zamąż I A mnie 
każe czekać i czekać!

—  A czego się pani tak śpie­
szy?

—  Bo mi w styd! Żeby pan wie 
dział i Je już moich koleżanek wy 
szło zam ąż! Jedna to już nawet 
umarłal A ja  jeszcze nici Nawet 
narzeczoną ani razu nie byłam I

Panna Wandzia miała łzy w o- 
czach.

—  A mama ciągh  krzyczy. te  
jestem niedojrzała 1 niedojrzała! 
Na co mam czekać? A l mi zę­
by wypadną? Mama, Jak wysz­
ła zamąż, to też miała tylko .17 
lat.

—  A widzi pani! —  zauważy­
łem. —  Teraz panią ostrzega, bo 
się pewno sama sparzyła.

Panna Wandzia energiczni tu 
pnęła nogą:

—  Ja  się też ehe*, sparzyći
Rozłożyłem benadnle ręce.

A k m U ' 1  panienka mówiła 
w uniesieniu.

—  Najwyższy czas, żebym Już 
wyszła zam ąti Już terazl

—  Ju t teraz?... Trzecie* dopie 
ro dziewiąta rano!

Panna W anazla rzuciła m. 
mnie obrażone spojrzenie.

Pana się zawsze żart”  trzyma 
ją . A ja  przyszłam, żeby pan, mi 
pomógł.

—  Słucham  panią.
—  Żeby pan przekonał mamę, 

że ja  już dojrzałam do m ałżeń­
stwa.

—  Jak  to zrobić,
—  Niech pan... niech pan...
Panna Wandzia spuściła oczy.
—  Niech pan powie rrrm ’>  

nan miał ze mna dziecka

S P O t ł T
REPREZEN TA CJA  PO LSK I NA MECZ 

7  NIEMCAMI 
Po lekkoatletycznych mistrzost­

wach Polski w  konkurencji pań— usta 
lony został renrczentacyjn j - s s z  skład 
na mecz z Niemkami w dniu 15 b. ir 
w W arszb rie.

W  skład reprezentacji weszły:
100 m. —  W alasie „óczówna i Colt 

lieoówna 200 m. W alasiewiczówna i 
Orłowska. 80 m. z płotkami —  Frei- 
waldówna —  Batiukówna —  Orłow­
ska — W alasiew irzów na. W dał: W a- 
lasiewiczówn; i Wenclówna. W zwyż: 
Orzełówna ł W ajsów na. Kula i dysk- 
W ajsów na i Ćejzikowa. Oszczep ■ 
Kwaśniewska I Snetków na

H ELJASZ 
I KUSOCIŃSKI ZAGRANiCĄ 

Dw aj czołowi nasi lekkoatleci, Ku- 
sot.ńsk* i Heijasz, wezmą udział w 
międzynarodowych mistrzostwach lek 
koatletycznych Anglji, które odbędą 
się w Londynie w dniach 13 i 14 b.m.

W racając z Londynu obaj zawodni­
cy zatrzym ają się w Koionjl, gdzie w 
dniu 17 b. m. startow ać będą w mię­
dzynarodowych zawodach.

2.000 M OTOCYKLI NA STA RCIE
Raid automobilowy 1 motocvklowy 

dokoła Rzeszy Niemieckiej na dystan- 
sie 2 .000 kim. wyznaczony na dni 21 
22 b. m. zgromadzi około 2.000 za­
wodników. Po raz pierwszy w wyści­
gu tym startują zawodnicy zagranicz­
ni, w liczbie 50, reprezentujący An- 
glję, W łochy, Danję, Francję, Hóland- 
ję , Szw ajcarię ! Czechosłowację.

ŻEGLARSKIE W Y P R A W Y  
HAF wF.RZY 

Przed kilkoma dniami wyruszy) 
kajakiem  na w ysnę K retę harcerz 
M arian Sw italski z Krakowa.

KOwnież kajakiem  w daleką po 
dróż do Sząngjiaju przez In fie  i Chi 
nr w y 'u szy ł podharcmistrz Korabie- 
wicz, b. lekarz statku szkolnegr 
„Dar Pom orza".

Z CAŁEGO ŚW IA TA
Słynny pływak amerykański I re 

kordzista świata, Ja ck  Medico, usta­
nowił nowy rekord św iatow y na dy­
stansie I mili ang. stylem  dowol­
nym w nieprawdopodobnym czasie 
20:57,8 sek.

Międzynarodowe lekkoatletyczne 
m istrzostw a Anglji, które odbędą 
się w Londynie w dniach 13 i 14 h. 
m„ zgromadzą 472 zawodników, 
wśród których będą przedstawiciele 
JO państw, a m ianow icie: Niemiec.
Anglji, F rancji, Holandii, W ęgier, 
Finlandii, Łotw y, Japonii 1 Stanów 
Zjednoczonych.

Polska reprezentow ana będzie 
rrzez  Kusocińskiego 1 K eljasza.

W  POCIĄGU NAJMILEJ 
SPĘDZISZ CZAS —  CZYTAJĄC 

DZiENNIKI I CZASOPISMA

Konkurs zadań
I ciekawych pytafl

W  dalszym ciągu zadań O-ej 
serji prosimy o rozwiązanie:

8. PRZEMIANA PODWÓJNA 
K U R S
X X X X 
X X X X 
X X X X
R A S A
X X X X 
X X X X 
X X  X X
K O C Z

Zmieniaj po Jednej literze tak, 
l y  wyraz „kurs" przemienić w 
wyraz „raas", a potem w y ru  „ra 
s rŁ w wyraz „kocz".

6. 1ARTOBUW P PYTANIE
Który miesiąc posiada piec, 

chociaż najmniej tego potrzeba-
i *

Kupon zadań i pytań
Nr. kuponu 3

N r. gazety *.92

—  C c o ? !! Co pani wygadujejN-''
—  Czego się pan przeraża? 

Przecież tylko poto, żeby mama 
zrozumiała, że już dojrzałam. Je 
pana proszę! Innej rady nie w i­
dzę. Niech pan to dla mnie zro,-‘ 
hi,

IjbfiOteOfl Sadek.
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W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Ik s a  z C z y t e l n i k a m i

Z a z d r o ś n ik , który bije.
P . H. S . z Marmontu J pragnęłabym  się z nim połączyć kilka minut, gdyt ja  całe

oznajm ia nam : «na zaw sze. nie widziałem, a był bai

pragnęłabym  się z nim połączyć kilka minut, g d y t ja  całego filmu 
na zaw sze. nie widziałem, a by ł bardzo do*.

‘ - r>„ t ,„ , * *
U* O* Cr -

oznajm ia nam : na zawsze.
JD w a  lata  temu poznałam Staś W ię c  doradź mi kochany R e­

ja z Marymontu, którego poko- daktorze, ja k  go spotkać, bo ja
sfaałam całem sercem . Zdaje się, żyć bez niego nie m ogę", 
je  on mnie też, ale cóż z tego? N ajlepsze już Pani zrobiła. Na 
Rozmawiałam z nim tylko pól ro pisała Pani do nas, my to wydru­
ku ł zerwałam, a  to dlatego, że kujemy, Józiek  przeczyta i w szyst 
dręczył mnie zazdrością. Z nikim ko będzie dobrze.
«fe dał rozmawiać i nie dość tego Ale niech Pani pam ięta na przy 
—  bił się z nimi! szłość, że zawsze należy uprze-

Muszę zaznaczyć, t e  mam b ar- dzać: o niemożności udania się na 
dzo duże powodzenie u chłop- spotkania. Sposobów  je s t  mnó-

eów, bo jestem  podobno ładna, stw 0—
Igrabna ł dość w esoła. Rozm a- ^ " 2 ! 1 0 C 8
wlałam z kolegam i, tylko gdy ich . . .  |>in iA fiłla n łi# ' 
spotkałam, a!e się nigdy nie urna ™  W I1H S „ H l ł U l f l A  
wiałam. Stach  mówił, t e  go nie P . H. K . z „A tlanticu" 
powinnam zdradzać, gdyż był mo donosi nam : 
im narzeczonym. „Muszę się zwierzyć, t e  miałem

Staram  się wszelklemł siłami już moc kobiet, i to różnego ro- 
o nim zapomnieć, ale w szystko dzaju. Żadna z nich nie umiała wy 
napróżno, gdyt serce rwie się z wrzeć na mnie takiego wrażenia 
bólu za Stachem . Czyż skazana i wzbudzić takiego jak  ta, uczu- 
jestem  na staropanieństw o? B o  cia, o której piszę: 
już skończyłam 17 lat, a inni Będąc w kinie „A tlantic" (na 
fchłopcy mnłe nic nie obchodzą, balkonie) zająłem  swobodne m iej 

Mam nawet narzeczonego któ sce 1 mimowoli zauważyłem, że 
rego w caie nie kocham a on mnie siedz? obok młodei sam otnej pa- 
i— bardzo. Czy spotkać się z nim nienki. Narazie nie zwracałem na 
*?y  czekać na S tach a? Może wró daną osóbkę uwagi, gdyż zajęty
ci?  Może Stacho mnie nie chce b y*em Po ki]ka  mmut3Cb[
* e jestem biedna, gdyż on ma mei obecności w  kinie, a b y ł ta
dom pod lasem na M arym oncie’  fd®  bard20 śm ieszny p. t. „P il- 
,4 Zaznaczyć muszę, Redaktorze, nul  sw eg °  m ęża!", owa pam en- 
J *  Stacho m a też powodzenie u ka poczęła się śm iać do rozpuku, 
^ lew cząt. M oże Stacho przeczy- W ów czas, pomimo ciem ności, za 
ta ]o  nasze kochane pismo i wró uważyłem, te. je s t  to  bardzo miła 
c} do Heli, która czeka i w szystko > sympatyczna osóbka. Zaczęłem 
wybaczy, aby tylko w rócił “ z n'3  rozmawiać. B yła  mi przy- 

Spełnlając prośbę P ani, list dru chyiną i odpowiadała. I tak bar­
w m y ,  co do mnie wszakże od- dz0 miło 1 wesoło spędziłem t 
adzam Pani małżeństwo ze S ta - krótka chw il? do Przerwy , czy 
:nem. Proszę ml wierzyć że z ta  do k°ń ca blm u- 
<|m zazdrośnikiem nie będzie P a  Po skończonym filmie, proszę 
ai szczęśliwa. Narazie sie Pani aby raczyła pozostać jeszcze

'n *a!f*  *,e n’e rnoże bez nie 
. przekona się Pani, że

w* *  n,™  A \ *

bry.Odpowiedziała, że je s t  julr póź­
no i musi się  śpieszyć d a  domu, 
aby się w yspać do pracy. M ówię, 
że dopiero 10-ta , je s t  jeszcze 
w cześnie. Odparła, że t a  już póź­
no i z uśmiechem na ustach wy­
szła. B y ła  ubrana w niebieską 
suknię bez płaszcza i miała takiźd 
kapelusik, Z chw ilą, kiedy wy­
szła, ogarnął mnie przykry żal,
smutek i tęsknota.

Już mi nie było tak  wesoło i
film ów, choć taki pocieszny —  
nie dał mi już zadowolenia. M y­
ślami byłem tylko dokoła ow ej o - 
sóbkf, tak m iłej. Postanowiłem  
w yjść z kina. R ozglądając się na 
wszystkie strony starałem  się f?. ■ 
odnaleźć i odprowadzić, lecz już j 
było za późno, już je j nie widzia- *
łem.

Przeto proszę C ię bardzo Sza- ■ 
now ny Partie Redaktorze, abyś j. 
raczył wydrukować ten ótó tist w j 
Tw em  tak poczytnem Piśm ie. Mo 
te  to mi pozwoli odszukać tak mi 
łą  f sym patyczną osóbkę, a wów­
czas już nie pozwolę Je j o d ejść
sam ej!".

L is t  Pański „natchnął" nwife 
do przerobienia, znanej p iosen ki: 
„Kinowy mrok, w esoły śmiech, 
serce do serca  s ię  rw ie... Czyż 
można zacząć cudowniej to, c o f  
m iłością się zw ie?" W ię c  i my Pa j 
nu nie radzimy tracić te j sp o so b -! 
ności, skwapliwie drukujemy list i 
Pański, życząc powodzenia i razi 
jeszcze  stw ierdzając, że kino j 
„A tlantic" b ije  rekord miłych spot 

I kań, bo to już nie pierwszy raz 
I drukujemy list o pieknej przygo­

dzie w kinie „A tlantic".

<■ nrnnPnri ł.i •i...w *łTrr----- ---
BRACIA ADAMOWI CZE W E  FRANCJI 

Zdobywcy Atlantyku bracia Adamowlcze po wylądowaniu we F lersd e  
FOrne we Francji na śniadaniu u państw a Lair, w towarzystwie polskiego

attache wojskowego.

POLSKA EKSPEDYCJA POLARNA 
Uczestnicy polskiej ekspedycji naukow ej na Szpicbergen na statku w dro­

dze z Narwich do Trom soe.

a ic  p rzeK ona s ię  r e m ,
:yó z nim będzie dla Panł naj- 
>krutniejszą męką. Jeżeli już jako 
urzeczony b y ł taki nieznośny, 
to co dopiero, jako  m ąż? Bardzo 
dobrze, że Pani z nim zerwała, 

teraz niech Pani odeprze po- 
k^®ę ponownego zadawania się t  

I proszę nie być śm ieszną: 
17 lat i ju t staropanieństw o? 

Niech Pani Się z tą  obaw ą zwró 
do mnie za drugie 17 lat, to po 

S^damy..,

Jak go s p o tk a ć ?
p - Krysia z W olskiej

czy pokój na daarzeczony Dyl tam n iw u u sn j, H f l B  J 9  BP*1 w  w w w j  — -
5 co dopiero, jako m ąż? Bardzo 3  m  /rt^r«Mmvstowe k arte le
obrze, te  Pani z nim zerwała, Na Dalekim W schodzie, w Mon I k tórego spelm enie w y s ta rc z y ć  doty,
   °  nHf,nr7e ° 0 '  goljl> w M andżurji m aia  m u:l- [m oże Ja p o n ii n a  dfeape ‘b ra ły  udziału w efc

sce  w yd arzen ia , k tóre św iad czą ..la ta . T o  eo d o ty ch czas w y   ̂ . ( a kti
S S w  w śród l u d - U l i  Ja p o ń cz y cy  w  M a r n t o J  

-  .„ ..o tem  Aa*eriiu J a p o ń lie s t  bezwątpieiHa ogrom nym

■-przemysłowe, Kai i  tru sty  
[jap ońskie,, które d o ty ch czas nie 

b ra ły  udziału w  eksploatow a­
n iu  M andżurii, a  którym plan 
g osp od arczy  tego  rodzaju ' uś­
m iecha się  ja k o  o b iecu jący  w  
p rzy sz ło ści wielkie zy sk i. Głów 

i —  wvkonaniu poko

T o  są te dwie tezy , które sie 
sobie przeciw staw iają: pokojo­
w ej ekspansji i rozgrywki orę­
żnej. O d wyniku pojedynku im iecna się iu ,„

! przyszłości wielkie zyski. Głów I n ,;nym celem w wykonaniu poko knntmwprsii r5-U .DUJC'(-Vi" l J* ■
ijow ego program u gospodarcze za , mięc!zv 0̂ u. (? .0 '
go w M andżurii i ew entualnie W schod zie * ? S v
M ongolii b y ło b y  stw orzenie so 

'— u brw iach  rynków  od i

Do P . Stanisława Kowalskiego w 
W arszawie, Staszica 16 m. 35. Rozdział 
premij należy do specjalnej komisji.

Do P . W acław a Starczew skiego w 
W arszawie, Szara 10 m. 20. Sw ego cza 
su wyjaśnialiśmy, że rozdział premij 

j  następuje w  ściśle ustalonej kolejności 
'■-1?]' od miejsca Zamieszkania, 

kuponów, niestety, je s t  ko- 
gdyż nie możemy mieć poza 
i innepo dowodu, te  ktoś je: i 

łalym Czytelnikiem naszej gazdy

i nu;

P . L. L. „LU  I

Mska s ie i komunikacji powietrznej 
sejmuje m iasta: Gdańsk. Gdynię —  
ATOW1CE —  KRAKÓW —  LW ÓW  
- POZNAŃ —  W A RSZAW Ę —  
łILNO —  BERLIN —  BRNO —  BU - 
ARESZT —  CZERNIOWCE —  RY- 
Ę  —  SALONIKI —  SO F IE  *-» T*AL- 

U H —  W BDBN,

o Kiorego puwuuzcnm ------ oni: w  tym  czasie, g a y  my uę-
śnie je sz c z e  b y ło b y  mówić. dziem y wykonyw ali plany go 

N arazie jed n ak  rząd  to k ijsk i spodarczie na długą metę, Ro- 
k ładzie w ięk szy  n acisk  na a k - s ja  ty m czasefn  i C hiny (z pomo 
c ję  organifrowania gospodarcze ca  innych  m ocarstw ) uzbroją 

ra mc ..........gresy s go M andżuko i w yzyskania sie tak »poważnie, i i  pewnego
wnej^ sztabu generalnego i s ą - .te g o  kraju dla przemysłu i han pięknego dnia znajdziem y się w 

onannwariie. 7a r?  j i . .  ł»„nń c.n«rn Nłt- taki * ’ ’ ” —  <•*»worlnwanel szczelnie

stanu  rz e cz y  k r y je  się  w niezu 
pełnem  je sz c z e  przygotow aniu  
m ilitarnem  Ja p o n ii oraz  w tern, 
że jed n ak  w  T ok io  w yw iera spo 
ry  w pływ  w rządzie p a rtja . któ 
ra  nie aprobu je polityki ag resyra  nie aprobuj.e poiityKi agresy s ,gu mauuLinui • . . . . . . . __
wnej_ sztabu generalnego i są- , tego kra.iu dla przemysłu i han Ipieknego dnia znaiaziem y 
dzi, że opanowanie, zorganizo- ( dlu japońskiego. NS taki obrót ioblicau zaryglow anej szczelnie 

iw anie i ek sp lo a ta c ja  ekonom icz, spraw y w yw ierają bezw ąt-pie-ibram y do Azji i-będziemy zmu 
iata ..M aad iurJi HgH nia silny nacisk k o lą  w iejko- sz^tii do powrotu na nasze prze

Kupon

B e z p ł a t n a
pomoc prawna

i i n n M M a a r

DŁUGA PODRÓŻ M IN ® 
NIEPOSTRZEŻENIE —  

GDY ZABIERZESZ 
DO WAGONU ''W f i i t tU



PIEKIELNA NOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek

Z biegiem lat T o !a  przywiązała się do męża, któ­
ry , zresztą, był dla niej bardzo dobry. T  o tak Lywz 
Gdy dziewczę nie z.ia żadnego mężczyzny przed ślu­
bem , ten pierwszy wydaje się je j jedynym, najmil­
szym, najdroższym-, j" ;

Ponieważ poza fem nie miała najmniejszego poję- 
,/Sa o jego  sprawkach i przeszłości, kochała go więc 
\ pic dziwnego, źe po tailerci męża bardzo rozpaczała...
J  T o  też o Ile była tak pełną oośwłęcenia orędow­

niczka szczęścia Marysi, wiedząc, zresztą, że to nie je j 
córka, o tyle obecniŁ^POgraźona w żałobie, zupełnie 
o tern nie m yślała.«

Nie pocieszyła (ej też wieść o nagłem odnalezie­
niu je j córeczki Niusi —  w osobie Moniki.

Monika rzuciła się matce z radością w objęcia. 
T ola zaś, przy całej swej serdeczności, była dla niej 
początkowo dość chłodna.-, V

Nto należy je] się dziwić-* ^
4  Nie Wićozlała, roprawda, jaki Ioh Pela W o isk a  

szykowała Monice, ale wystarczyła je j świadomość, 
że Monika wychowywała się przy boku takiej kobiety...

'  O baw iała się, Źe Monika przesiąkła je j  zw yczaja­
mi I obyczajam i •••

Poza tern obijało się je j o uszy o częstych odwie­
dzinach je j męża u Pcli. Myślała, że należał do., klien­
tów tej znanej kokoty warszawskiej.

Dla Niusi dowiedzenie się całej prawdy było rów­
nież wielką tragedią...

Długo nie mogła słę zżyć z myślą, że ten stary 
satyr, którego tak się obaw’'ała, zmora jej snów i upiór 
nocy bezsennych był... je j ojcem...

Tym, którego niegdyś żałośnie wzywała na bez­
miarze octanu i r.a pustkowiu bezludnej wyspy...

T o  wszystko wywołało w niej jakieś załamanie 
wewnętrzne...

O  planowanem od tak dawna małżeństwie K ardec- 
kiego z Niusią, nie mogło więc teraz właśnie, gdy już 
wszystkie przeszkody ku temu były usunięte —  żadnej 
możliwości...

Zbvt wielki był wstrząs nerwowy, przeżyty przez 
Niusię-Monikę.-

Lekarz chorób nerwowych, do którego ją  zapro­
wadzono, orzekł stan bardzo poważny

Zalecił dłuższe leczenie i bezwzględny spokój...

Oganizm był bardzo w yczerpany, zw łaszcza przez 
dawki morfiny, zastrzykiwanej przez ftiecną Połę.

T rzeba to w szystko było uspokoić, zaleczyć ł Za­
bliźnić.

Funduszów ku temu nie brakło. Pc je j ojcu' został 
tak wielki m ajątek!..

Niemało trzeba było się napracow ać nad tertt, żeby 
T o la  zechciała po jechać razem z córką... Przedew szyst- 
kiem dla opieki, a po drugie, że i je j sam ej b ć .d z o  trze­
b a  było spokoju dla uspokojenia nefw ów, okropnie roz­
trzęsionych po tak dotkliwym dla niej ciosie.

Przed wyjazdem zobowiązano ją  do niepóruszania 
żadnych spraw  drażliwych w obec Niusi;, Nłusi zaś su­
rowo zabroniono kiedykolwiek wspom inać o ł em, jakie 
zam iary żywił wFobec n iej... je j rodzony o jciec.

Doradzono je j,  zresztą, aby i sam a starała  się o 
tem zapom nieć... B o  kiedykolwiek sobifi to  przypomi­
nała, tyle razy mdlała lub w padała w  szat rozpaczy.

Jednocześnie pom yślano o tern. aby Xardeckl |»o 
ślubie mógł godnie utrzymać tonę.

Nie chciał bowiem słyszeć o posagu an! "korzysta­
niu z pieniędzy Rela.

Oto jak ie  zmiany mogą zaiść w CźłótolekuL
D aw niej był jeg o  pieczettiarztm , podlizywał mu się 

i był poprostu u niego chłopcem  na posyłki, on, 'hrabię, 
potomek jednego z najsław niejszych rodów — » u R ela , 
bandyty, przemytnika i dezertera...

M iał przecież naw et dla niego Załatwić taiką strasz­
liwie brudna spraw ę, rajfurzyć mu... właar a Córkę*.. 
i tylko zrządzenie O patrzności uchroniło go prted tem,.."

Kardecki u jął się am bicją i postanow ił, z t P a w tt 
nie tknie pieniędzy Rela.

Znów, oczyw iście, nie można było T o li ani Nlufci 
w ytłum aczyć prawdziwych pobudek jego postępow a­
nia, ale ostatecznie nie byłb tć konieczne.

Posadę wyszukano tlili W przedsiębiorstw ie EłlC-
kich.

Szybko się tan. przyzwyczaił j w praw ił „■ nową 
mu dziedzinę pracy. E iiccy  flie mogli s ię  nachwaliĆ jego  
piiności i pracow itości.

Oto jakie cuda czyn: m fłó śćL
Przem ienia najzatwp.rdzialszyck leniuchów i dar­

mozjadów we wzorowych p ra c o w n ik ó w .
Kardecki żył, zresztą, teraz ju ł  tylko m yślą 0  przy-

szłem swem szczęściu z Niusią i martwił się tem tylko, 
że ślub został odłożony.

Oby tylko jakieś nowe prześzkody ni° stanęły m» 
|na drodze!..

Niemniej trudna była spraw a M arysi...
O ile pierw sze dni pobytu w klasztorze ciążyły je j 

bardzo, a myśli w ciąż ulatyw ały poza niury klasztorne, 
o tyle w miarę pobytu w tym św iecie modlitwy i koią- 
eegc spokoiu, zstępow ał w je j duszę błogi stan, nie da­
ją cy  się naw et opisać...

B y ło  w tem coś nieziem skiego i niewypowiedzianie 
uszczęśliw iającego...

T eraz  dopiero się przekonywała, że słowa Barbary 
by>y słuszne...

Zarazem rozchwiewał się w jej wyobraźni obraz 
Feika, który przedtem stale i tak uparcie staw ał Jej 
przed" oczyma.

G dy słuchała teraz śpiewów pobożnych, nuco­
nych z przejęciem  i świętym zapałem przez zakonnice 
—  upajała się niemi niewymownie.

Z rana budził ją  dzwon na Anioł Fański, któremu 
Wtórował żoddali w esoły śpiew skowronka, unoszące­
go się wzwyż ku lazurowi niebiańskiem u...

Ze sw ego okienka now icjuszki, jeszcze nieosłonię­
tego kratą i w ychodzącego na pobliskie pola, widziała 
jak  orzący pole chłopek zatrzymywał się na dźv ięk 
ttewonu; zdejm ow ał czapkę i odmawiał pacierz poran­
ny...

T u  >zaś łymczasem przeorysza w ieściła jasnyrr 
głoserr.:

,.Angelus Domini nuntiavit M ariae...“ .
A. za nią chór zakonnic:

"„Anioł Pański zw iastował Maryi.
Poczem  po ukończeniu tych modłów, w tnrocznycl 

jeszcze  murach klasztornych rozbrzm iew ała pieśń:
„Kiedy ranne w sta ją  zorze,
T ob ie  —  ziemia, T o b ie  —  morze,
T o b ie  śpiew a żywioł wszelki,
Bądź pozdrowion, B oże wielki...*'.

Było  wtedy M arysi tak  cudnie na duszy, tak mile. 
tąk błogo... Zdaw ało się je j ,  że niebo je j się uchyla
słyszy chóry anielskie...

D alszy d ąg  nastąpi

1 'owieść - reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji
N IEB E Z P IE C Z E Ń ST W O  CZYH A!..

—-  O jak ie j to w ażnej spraw ie chce pan ze mną 
m ów ić? —  zapytała pani M ela, obrzucając Przybosza 
hieco strwożonem  spojrzeniem .

—  O LJb  —  sztpnął.
Pani M ela odzyskała spokój. Rozłożyła bezradnie

tece,
Przybosz m achnął ręką.

■ •—  Tu  już nie chodzi o m nie!..
—  Nie rozumiem panał
—  Czy państwo dobrze znacie pana hrnLLgo?
*— Proszę pana! — ■ zaw ołała tonem wymówki,

chcąc przerw ać odrazu niemiłą rozmowę.
—  Mnie chodzi o szczęście Liii!..
-— N iech to pen pozostaw i rodzicom, panie

Zygm uncie.
—  Ja  muszę panią uprzedzić!.. —  upierał się 

Przybosz.
Poznała, że jest nieco nietrzeźwy.
—  M oże porozm awiam y kiedy indziej. Niech pan 

najpierw  w ytrzeźw ieje.
—  Ja  nie jestem  pijany. Niech pani mnie wysłucha.
—  N iech mnie pan nie zatrzym uje na u licy!.. P ro­

szę pow iedzieć, c co panu chodzi, bo się śpieszę!
—  ja  dokładnie nic nie wiem, a!e wydaje mi się, 

żc coś je s t nie w porządku. Przyjaciel pana hrabiego 
ma na sumieniu jak ieś spraw ki!..

—  A cóż mnie obchodzi przyjaciel pana hrabiego? 
~~ Poznałem  przypadkowo pewnego szofera...

Pani go zresztą zna. T o  ten, z którym hrabina W isło- 
w iczow a uciekła od męża.

—  Punie Zygmuncie! Niech mnie pan zostawi w 
spokoiu. Cóż mnie obchodzi cała. ta historia?

—  Ale musi oanią o b c h o d rć  jako matkę Liii. Ten 
szofer po pijanemu wygadał się przede mną, że Mon- 
temort mu jest winien jakieś grube pieniądze, że ma 
M ontem o.ta *v ręku z powodu iakichś oodeirzanycb 
afer, lak się domyślam.

Pani Mela rozpaczliwie rozejrzała się wokoło, 
jakby  szukała pomocy, by się uw olnić od tow arzystw *
pijanego.

A Przybosz, nie ustępując i  drogi, mówił d ale j:
—  Nie mogłem od niego w yciągnąć, o co chodzi, 

ale czu ję, że jes t tam coś nieczystego. Kto wie, jaka 
afera kryje się za znajom ością pana M ontem orta z tym 
szoferem . A Noderski to przecież jedyny przyjaciel 
M ontem oita!..

Pani Mela niewiele m ogła zrozumieć, o co  chotjz! 
Przyboszow i.

—  Pom yślę o  tem i postaram  się żebrać Inform a- 
c je  —  powiedziała, chcąc w jakikolw iek soosób skoń­
czyć nieprzyjemną rozmowę.

—  Ja  też b ;d e  się starał i zaraz pan! dam znać, 
czego się dowiedziałem. Tylko W ym irski w yjechał te­
raz z hrabiną... Ale to nic. On w róci. A wtedy poroz­
mawiam z nim jeszcze !..

Odszedł w reszcie.
Rozmowa z Przyboszerp zdenerwowała panią Melę. 

Odechciało się je j już pieszej przechadzki I skinęła na
taksówkę.

Kilka minut później była już u Nódferśkiego.
C zekał na nią.
—  W yobraź sobie —  mówiła od progu, —- spot­

kałam Przybosza!
—  M niejsza o P rzybosza! —> m achnął lekcew a­

żąco ręką. —  Załatw iłaś z pieniędzm i?
—■ T a k ,  ale posłu chaj!.. Spotkałam! go nieco p ija­

nego i zaczął tni opow iadać jakieś hlestworzOne hi- 
storje. Coprawda niewiele z iegó zrozumihUrrf, ale...

* Noderski przestał na Chwilę całow ać panią Melę 
i zaczął słuchać uwaźnięj.

—  Cóż za historje? —  zapytał żahłepókójony.
M ówił o iakim ś szoferze, z którym się zapo­

znał... Zresztą i ja  go znam. T o  bvła cała awantur* n i ­
e ś n a  z hrabina W isłow iczow a—

—  C o tak ieg o ?! —  zaw ołał Noderski, nie m ogąl 
opanow ać drżenia głosu.

—  Co cię to tak p rzejęło? —  zapytała zdumiona.
—  W ię c  co  ci m ów ił? M ówże!
— ■ Nic takiego... Dobrze go nie zrozumiałam. M ó­

wił, że ten szofer trzym a w ręku M ontem orta, który mu 
je s t winien duże pieniądze! T ak i bogacz i w irien szo­
ferow i! On zdaje się służył u M ontem orta przed tem, 
zanim przeszedł do W lsłow iczów . Dobrze nie pamię­
tam ...

Noderski słuchał, zacisnąw szy zęby.
Z tego w szystkiego zrozumiał jasno , że niebezpie­

czeństw o czyha,* że zrobił źle, nie usłuchaw szy Monte* 
rtiorta I nie „sprzątnąw szy" z drogi W ym irskiego.

—  je ś li się upije jeszcze bardziej, niż ma w zv'y* 
cra ju  I w ygada w szystko? W tedy jesteśm y zgubieni!..
—  m yślał gorączkow o Noderski.

—-  Niema zresztą o czem m yśleć —  m ówiła Mela
—  Upił się m łokos aż przykro było patrzeć na niego. 
Nie m ogę tylko zrozum ieć, co  on m iał na myśli, ostrze­
g a ją c  mnie przed tobą...

—-  C o  t£k ieg o ?l —  Noderski roześm iał się nie­
szczerze.

Pani Mela przyglądała mu się badaw czo. W yczu­
w ała niepokój, jaki targnął je j kochankiem  i oto sama 
popadła w wir sprzecznych m yśli: kochała N odersH ć- 
go, pragnęła go, a jednocześnie w yczuw ała, że do rąk 
iej dostaje się m ożliw ość zem sty za w szystko zło, któr« 
je j wyrządził.

Noderski jednak opanow ał się już.
—  Nie mamy sobie czem głowę zaprzątać! —  po­

w iedział. —  M ści się za to, że mu odbiłem narzeczon? 
1 gada głupstw a!.. Chodź lepiej w moie ram iona, niech 
cię ucałuję za to, że przyniosłaś pieniądze!..

Zaczął ją  całow ać gw ałtow nie, ch cąc ogniem zm y 
słów śpalić niepokój4 ja k i wkradł się do jeg o  serca.

Uafszi dąg jutro
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Komunista z  Brazylii s&azaa? w LubKnie
P raca w yw rotow a organizacyj I 

komunistycznych ostatnio wyraź 
nie osłabła i władze bezpieczeń­
stw a dość rzadko notują wypad 
ki działalności Drzeciwpaństwo- 
Wej.

Tem  nie mniej na terenie w oje 
wództwa lubelskiego znów udało 
się wytropić niebezpieczną tró j­
kę działaczy komunistycznych, 
którzy organizowali jacze jk i wy­
wrotowe w pow iatach puławskim 
i garwolińskim.

Po dłuższych uciążliwych ob­
serw acjach u jęto i zaaresztow ane 
Altera L ejba  Rubinsztajna oraz 
dwie kobiety Połę Ciechanowską 
i Ruchlę M igdał, pochodzące z 
W arszaw y. Rubinsztajn przez 
dłuższy czas przebywał w  Brązy 
lji, gdzie zajm ował się handlem.

_ Gdy występna tró jka znalazła 
się przed Sądem  Okręgowym w

D Z IŚ  W  L U B L I N I E
n o c n e  d y ż u r y  a p t e k

Dziś z  wtorku na środę dyżurują 
Apteki:

Pcliczldewicz —  Krak. Przedm. 14, 
Barszczew sk' —  Krak. Przedm. 47, 
Szeliga —  Nowa 23 
winkierowa —  Bycr.aw ska 42.

s t y l o w y  „Królowa, południa" i 
*tWai..ma“.

D Z IŚ  W  R Ó W N E M
_  NOCNE DYŻURY A PTEK

.  Rutkowski —  ul. 3  M aja 96.
Bloch —  Poniatowskiego 70.

W IDOW ISKA 
i?, ZAFkANA: Chór Dana —  po 

p 2°dz. 9 wiecz.
* -.Dziewczę z krainy burz" z

ZAF&m 1 ,Fa"elem.
N O t t r v t w o i c h  ram ionach".

I M ftm JE P ZENIE U STĘPU JĄ C EJ 
u ?W O °B R A N E J RAL1 M IEJSK IEJ 

r_ . “ Mu 7 b . m . odbyło się w sali Za 
ądu M iejskiego ostatnie posiedze- 

t , u,sł«  -a c e i  Rady M Ulskiej w Łuc 
«Jna/2?alł Przew odniczący prez. B e- 

przemówieniem pośw K  o- 
nm Pracv Zarz4 du M iejskiego. Ustę ■ 

.ja ceg o  prezydenta żegnali w imie 
«ruPy radnych Polaków  —  poś. 

i ‘^ h ic k l ,  Ukraińców rad. Kowa- 
skl, Żydów rad. Fryszberg. 

hnn Zorem 0 2odz. 21 zebrała się 
'uorana Rada M iejska. Na posie 

Bant 6 P o b y l i  z ramienia władz p. 
d-af* -foehow ski, Insp. Sokołow ski 
Dre» n  f  Bar- Po zagaleniu przez
Wodń|£a^arsk,e*°* wybrano P " e’
b le k le » r  ? f °  w osobie P °sła Wierz-, 
p. n -*?/  który powołał asesorów
louo Wv«aI,SkA  1 P* D a,a- Sk0,el “ 8ta
na 860 poborów prezydenta
zr. i iawni': . v,0®-prezydenta na 640 
n!a 15 „ i f w »d każdego posiedze- 
w rb o -ó w p re^ P n je  przystąpiono do 
ńydatu-a n M^renta* Zgłoszona kan- 
zV'kała 28 zy8*awa Wężyka u- 
Jeana kartka I n .  na 29 obecnych. 
Kandydat na j,. a*a unieważniona.

S J A Ń  P O G O D Y
rżeniu zmip!H,c ,4 r ' Poeoda o zachmu 
-zam' ya,vL em 1 Przelotnemi desz

wschodnich T Za w  dzielnicach 
Szych zmi tem peratura bez w ięk- 
Dóh0 ^j. Umiarkowane w iatry 

zachodnie i północne

A m j e l j a
" Jfcz ó r , czy  o zmroku.

\V r 7,1 ‘. ' a iem. w każdym roku,
st°neczny, czy  w czas słoty 

n  i ? 8*  sw e kłopoty!
zlś Amelji w imieniny, 

Pdewiadomo z  c z y je j w in j.
Jty s l przedziwna wpada w  głowę 

JW»* serduszVo ma niezdrowe l» 
CiaL.- Eulera ze zgryzoty, 
i „„“yi® z Kasy tysi/c złotych 
J 3 wiada: No, Amelu,
Musisz jechać w ięc do H elu!"

Ąmelja znów ma kłopot, 
w i  Chciałaby zwiać do Zoppot 

j i a n yślą s le d ranka -  
Wdą*, kocnauka!

Lublinie, Rubinsztajn w yjaśnił, 
że w yjechał z Prazylji, gdyż kli­
mat tam tejszy nie służył mu. Do 
piero z inform acyj nadesłanych 
przez konsulat polski w Brazylii, 
sąd dowiedział się, że Rub.n- 
sztajn  został stamtąd wydalony, 
gdyż obok handlu zajm ow ał się 
również działalnością komunisty­
czną

je  skazani zostali po 3  la ta  wię­
zienia z pozbaw ieniem  praw t ib j  
w atelskidr.

Na skutek apelacji osftttfa®- 
nych, spraw a znalazła się na wor- 
kandzie Lubelskiego Sądu A pela­
cyjnego, który złagodził Ciecha­
now skiej i M igdałównie karę do 
2 ch lal w ięz.enia, zatw ierdzając 
rów nocześnie wyrok w stośurtku

N i n .  P o n i d t o w s k i  na W o ły niu
W  nblerłym  t^-odnin baw ił na W o 

fyńlu M inister Rólnict -a p. JulJusz 
RoftiOibWdKl P rzy jazd  pi. M inistra 
w l*żd’ sife x  przekazaniem agend Ku- 
tatora 11 iu n  krzem ienieckiego no-

womianowa.iemu Kuratorotot p. Eu­
stachemu Nowickiemu. W  niedzielę 
baw ił p. JW ister w Łucnu, s¥ądi ii- 
dał s ie  do W arszaw y. Charakter » ■  
by tir. w stolicy W ołynia był pr*’wat- 
ny.

O L B. Pierackiego w Łucka
Gnegd ul W grfdzinach południo­

wych adhyło się uroczyste przemia- 
r v  Krakow skiej na ul. B ro-W  wyniku procesu w szyfcy tro do Rubinsztajna.

Młodociany gwałciciel przed sądem «  Lublinie
Lubelski Sąd Okręgowy, po 

rozpoznaniu sprawy przy 
drzwiach zamkniętych, ogłosił 
wyrok, m ocą którego zatwierdzo­
ne zostało orzeczenie Sądu Okrę­
gowego, skazującego 19-ietniego 
Feliksa Bednarczyka, m ieszkańca

wsi CeTinów. pow. korieitrcM eee 
na rok w ięzienia za zgwafceroe 
10 ie*niej dziewczynki.

W  swoim czasie wypadel ten 
Wywołał wielkie dburzeme wśród 
okolicznej ludności, gdyż młody 
zwyrodttialec v’ Cadsie w ypasa­
nia krów znienacka napadł tis M3L

letrtfą W iktorję BogumTówr.ę, 
(którą obezwładnił, a następnie 
bezbronną dziewczynkę zgwałcił.

Ze względu na młody wiek o- 
, skarżonego, Sąd Apelacyjhy za­
twierdziwszy wyrok, zawiesił wy 
konanie kary na okies 3-letni.

Wiadomości z Wcsmwy
nwdi-

T e r o r y i c l
2

n a  z a b a w i e
r & a a f

W c ź ś r a j w  nocv , p rzy  uł. 
ś l is k ie j 9, w  .okalu  Sraw arż i-- 
sse n ia  C hrześcijań sk ieg o . G fic -  
la lis ió w  H andlow ych i. P rz e m y  
słow y ch  w W arszaw ie , ódby- 
w ala  się  w ieczorn ica  to w arzy s 
ka. zorganizow r na przez „K o­
ło M łod zieżv“. W  zabaw ie w zię 
ło udział około 120 osób pici o- 
b o jg a .

O koło godz. 5 -e j, gdy zaDa- 
wa .była praw ie na ukończeniu, 
w eszło  do lokalu  8-rrau niezna-. 
nych  m łodzieńców , - 1— ja k  przy 
pu szczać należy  —  terory stów . 
k tórzy  zam ierzali w yw ołać a- 
w anture, o» ile ni.e o trzy m ają

a drzydajinniej poCzę- 
stunku z bufetu. Ukazanie si# 
nieznajomych ha sali wywoła- 
tó sprzeczkę,

K ierow nik .tabaw y ZW rtm ti
Kow ałsisi, w idząc,, żg  zan esi sie  
na w ięk sza  aw anturę, w yp ro­
sił w szystk ich  p rzy b y ły ch  z lo 
kału. Za( n ięzn a jom y n i1 w y tó lj 
sarri dw ai ucz*-stnicv zab aw y : 
?4-letn i Dawid W arszajSŁ pie­
karz. (Ś lisk a  47) i łS -le t jli S ta -  
nięłay,’ Jan iszew sk i, sto larz , 
(K om itetow a 4 ), Ó śtątjri wi*. 
dząc, że nieznajom i b iją  W a r­
szaw a, s ta n ą ł w .tęgo obronię. 
Wóy7ezas nąpaśtnięy ęfe

Skorzy- 
i w padł

f  iiib Jan iszew sk ieg o ,
S ta ł z tegó W arszaw  
dó sklepu szew ckiego, lAoszka 
Jam eta. (Śliska 16), gdzie wła 
ŚCidei zam kną" za  nim  drzwi. 
W te d y  teroryśc’ w ybili szy b y  
w drzw iach, kam ieniam i, y fa r- 
gnęli dó sklepu i porandi W a r­
szaw a nożam i. Jan iszew sk i 
rów nież otrzym a? rane kłutą 
praw ego uda- 

Gdy nadbiegli dw aj p o s t .-8  
kom is., sp raw cy  zbrodniczego 
na os du żbiegii. R an n y ch  opa­
trzy ło  P ogotow ie, poczem  W ar 
śzaw r, przew iozło do szpitala 
D  . Jęzus, Jan iszew sk iego  zaś 
do domu.

Nie chrtał fcyć c z a r e m
32-letni Jakób Deosztok, sub 

jekt, zamieszkały u matki swej 
Szejwji B ru ch j (Nalewki 15) 
wdowy, otruł się esencją  octowa 
na ław ce w Al. U jazdow skiej róg 
ul. Piusa. Lekarz Pogotow ia, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł de

I b

sperata do szpitala Dz. 
gdzie w czoraj zmarł.

Depsztok, od dkeźszcg© czasu 
nożostaw al bez stałego zajęcia^ 
tfudniąc się iedynie pracą doryw 
czą. Nie m ając, jako  kawaler o-

jezus. bowiązkóv,' rodzinnych i tue 
' chcąc być ir.a.ce ciężarem, która 

pozosttfje t» .  utrzym aniu dzieci. 
postenoWił popełnić sam obójst­
wo. Pogrzebem D. zajęła się „Os 
tałflia Bosługa".

. .M i ł y *  s y n  z a d s ł  ojcu 5 ran
Przy ul. Prądzyńskiego 27  Mi 

chał Krawczyk, lat 30, będąc pod 
chmielony, rzucił się na o jca  swe 
go, 65-ietniego, Jana, brukarza,

któremu zadał tępem narzędziem t ną opatrunek na stację  Pogot. 
5  ran tłuczonych głowy, p ra w e g o  [ „Miłym1- synem zajęła się polic- 
pol.rzka i lewego przedramienia. | ja 22-go komis.

Rannego starca przewiązional

Porachunki osobiste na Powiślu
W cz o ra j w  południe w b ra ­

m ie domu  ̂C zern iakow ska 190, 
w ynikła b ó jk a , a następnie roz 
praw a nożow a, w k tó re j w zięli 
udział trz e j lo k a to rzy  tegoż do 
m u: A ndrzej P le la k , ślu sarz, 
sy n  jeg o , R om an, ślu sarz  i Ka 
zim ierz le c la w . sto larz .

W krótce na „płacu boiu“ pa­

dli ciężko ranni nożam i w klaty 
ke piersiow ą i g łow ę o jc ie c  i 
syn  PielaK ow ie, których polic­
ja  .ci przy o o m ó ći przechod-, 
niów przeprowadzili do aptek. 
D- f. „Modliński 1 Lilpop'* (Czer 
niakowska 213). Tam rannych 
opatrzyło Pogotowie i prżewio 
zło do szpitala Dz Jeans.

Po pewnym  czasie  zgłosił 
się do am bulatorium  filji P og o ­
tow ia trzeci u czestn ik  bó jki Te 
fclaw. U którego  b k a r z  stw ier- 
d-ił rany tłuczone gloyw  i le- 
Mteio ucha.

Policja 13 kom is, w szczęła \y 
lej sp rcw le aochodzenie.

K rw a w e  w yc zyn y pijanego lokatora
W c z o ra j o  północy, p ow racał 

d& domu. lok ator, 56-totn ' K a- 
zim .er : Zem lich, (O bozow a 17), 
bru karz tram w atow y, k tó ry  b y ł 
p ijan y . P on .ew aż m ieszkanie 
d ozorca . M arjan a S z y m a n ia ­
ka zrtajduje się na I p iętrze, 
przeto Zem lich czek ał k ilka 
m aiut na o tw arcie  furtki.

p o otw orzeniu je j  przez teś­
ciow ą dozorcy  domu, 70-letn ią  
tm il je  W ak ierow a, p ijan y  loka 
loi rzi cif się na staruszkę, po­
bił P ięściam i, a nasiępuie powa 
lik i a ziem ię i skopał nogam i.

Św iadkiem  pow yższego hvła 
z o r a  Zem licha, Anna, k tóra 

zaciągag ó  tę je .

szkSnia, spokojn ie p rip y p atr^  
w ała się. jak  m ąż m e c a ł sre 
ia d  staru szk ą . Na krzyk fe j 
nadbiegła w legliźu có rk a  2 8 -  
1-tnią Arrnr, k tóra  stan ę ła  w  0 - 
iróńie m atki, z a c ią g a ją c  ją  dó 
domu, przyczem  rów nież zosta  
la lekko poturbow ana.

R an o W ak ierow a i Szy m an ia  
kow a, sp otkąw szy  Zem licnow ą 
na podwórzu, z aczę ły  robić jo t 
w \m ówki, d laczego nie w ciąg ­
nęła aw anturniczego m ęża do 
m ieszkania. S p rz ecz k a  zamie-: 
rnła się w bó jkę . K obiety  schwv 
c iły  sie z? w łosv. noczem  Zem- 
licnow a w ciąg n ęła  dbię prze­
ciw niczki do swego Kttackft*

^  T rn . r t m l  Sie t a  li.ie 
Dch. b ija ć  i k r jjia c  je .  Zem lich 
u zbro jony  b y ł w pogrzebacz 
żona zaś —  w laskę .
. Na k rz y k  k obiet nadbiegł 

Ś f 3rm ani?k. k tó ry  otrz /mał po 
g rzebaczem  2 rany tłuczone 
głow y W te d y  w padł do m iesz­
kania aw antu rnika sąsiad , An­
toni Ja s iń sk i, inkasent, k tó ry  
rozdzielił w a lczący ch . W k ró tce  
p rzy b y ła  p o lic ja  3 kom is., k tó ­
ra z a jśc ie  zlikw idow ała, a le­
k arz P ogotow ia zaś op atrzy ł 4 
ranne o so b y : W ak ierow ą,
m ałż. Szy m an iak ów  i Zemlich,a.

P o lic ja  sp orzad ziu  ńrotokoi Hniał, pieniądze 
ś m  MB s o p k o ju .  dzj w Itosi*.

nislaw a Pierackiego, Na uroczystość 
przybyli p. w ojew oaa Józew ski, 
p r*ed st /.ciele grupy parlamentar­
nej B B W R ., stara I now oobrara Ra­
da M iejska oraz reorezentancl or :a- 
nizacyj. Po odczytaniu arftu przem.a- 
nov^ania i przemówieniu płk. Ha'a- 
cińskicgo, nastąpiła uroczysta zi lia ­
na tabliczek, no „tórej p. wojewoda 
Józew ski zaw iesił wianek na nowe; 
tabliczce.

Klęska ulewnych 
deszczów w lubelskim
W  ostatnich dniach nad w oje­

wództwem lubeiskiem przeszła fa 
ia ulewnych deszczów, wywołu­
ją c  duże oizygnębier.ie wśród lud 
ności w łościańskiej.

Zachodzi obawa, że obiite d esi 
cze zniszczą zboże, które w nrze 
w ażającej części województwa 
zostało już zżęte W ołynie to nie­
wątpliwie na pogłębienie ubó­
stw a wsi, wyczerpanej ciągłym 
spadkiem cen produktów rolnych.

Uroczystości ,.u czci 
Berka Jozelew cza

W  historycznym Kocku, po w. luków 
skiego odbyta się wielka uroczystość 
patriotyczna w związku z położeniem 
kamienia węgielnego ood nudowę i pffl 
nika-szkcly itn. pułkownika Berka Jo 
seiewicza.

Jak wiadomo, bo.^terśki zoh.icrz ar- 
mji polskiej zgtnąi pod Kockiem chwa­
lebną śmiercią na polu bitwy. Aby u- 
cz ,iv pamięć pc zmarłym buJkowtiiUi' 
powstała wśród miejscowego, spc!< ■ 
czenstwa myśl wzniesieitit. pO f iJka, 
k tó ijb y  jeanoęBBŚnie stftl rfeijlis 
kiem oświaty i kultury.

C ;lem uiandowania szkoły powoła­
no dp żveia specialny so ..i*e t  obywa­
telski, nad którym prot*(;toral objął 
Pan Maroznłek Józef Piłsudski.

Dzięki wydatnej dziai lności kom!ł 
tu i ofiarności społeczeństwa zdołano 
zebrać funausz na buduwę szkoły, któ 
ra w ciągu uajbMższych rtiesiecy zo­
stanie uruchomioną dla potrzeb dziec 
z Kocka I okolic.

SA M OPÓ JSTW O  DOROŻKARZA 
40-le .ii Apolinary Dyrlacz (Okrąg 

4), dorożkarz, z rozpaczy, że nie «  W 
pieniędzy na wódkę, »up# spirytusu 
denaw ów anugo i atruł się.

Przed przybyciem ieka-za Pogoń 
wia, Dyrlacz zmarł. Pozostawił żonę i 
czworo dzieci.

ZA MACH SAM O BÓ JCZY 
24-ietnia Helena Grarnulska, kon­

trolna lMostovva U, będąc Jątrzy ni'1 
na w areszcie 13 komis. (Hoż^ ol). 
w j piła szybę w oknie i połknęła ka- 
wałpk szkła, chcąc w  ten sposób P° 
/.bnwiS “;ie życia

Pogotowie, przewiozło desperath' 
z ą  sjpitnla Dz. Jezus 

STA RZEC POD TRA M W AJEM  
Na rogu u! Smoczej i Dz.cltta 

pod elektrowóz ilńJJ „ P ,  óostał sic 
w czoraj w potudnii 80-Ittni Mote.- 
Eaukanler. nauczyciel. (Staw ki 18* 

S tarca  który pozna! złamania PrL' 
w ej nogi, opałfzyio Pogotowie t Prz 
wiozio do szpitala na Czystem.

ROZPRAWA NOŻOWA 
Przy ul. Franciszkaitskiej 2 t, w W- 

sie bójki nożo y .c , został r . anion” w le 
we udo 42-lętnl Krzyżdwski, ciesfa. lo 
kator tegoż domu.

Rannego opatrzył le.;afż 
stwierdzając jednocześnie, ł?  
ski był pijany.

c l b l o k a t o r
Józe# Oclpcrn (NaiewK1 E l  w r- 

prowadził się od Szamdl: JabłTik.' 
(Pawia 72). Zabrał 3 spbą P rz rflk a - 
zji trochę gotówki i zegarek. Ptipra 
stu ukradł.

W czorai Jabłonka spotkafet f b  ł  * 
ulicy i zatrzym ała. Do krśdzłńAY 
or/yznał się. AJc zegarka ł t ?  pi* 

także prsepkćciL
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Z e  s p o r t u

Tobola m istrzostw  klasy A. 
okręgu krakow skiego

W ub. niedzielę w zawodach 
o mistrzostwo klasy A . wyło­
niony został mistrz okręgu, któ­
ry został Grzegórzecki. Będzie 
on brał udział w rozgrywkach 
o wejście do Ligi. Również de­
finitywnie do klasy B. spadła 
Makkabi niezbyt zasłużenie.

Tabela  przedstawia się na­
stępująco;

M n s w *  k i  o km g ie r  p ook ty  sto*, bram ek

Grzegórzecki 15 21 31:15
Tarnovia 15 18 25:23
Legja 15 16 28:26
Wawel 15 15 20:18
Krowodrza 15 14 18:20
Olsza 15 14 21:25
Zwierzyniecki 15 14 15:22
Korona 15 13 24:18
Makkabi 15 11 16:24

C racorla-G arbarala lb 2:1.
Przebieg zawodów wykazał 

lekką przewagę drużyny poko­
nanej nad osłabioną rezerwą 
drużyny Cracovi. Bramki dla 
Cracovi uzyskali Płachta i Kie- 
ruczenka ,dla Garbarni, Adamski 
Sędziował p. Dr. Singer.

O ls z a .W is ła  Ib 4 :1 .
Zawody o puhar K. OZ. P. N. 

zakończyły się zasłuionem zwy­
cięstwem drużyny kolejowej nad 
Wisłą która wystąpiła w rezer­
wowym składzie. Bramki dla 
Olszy uzyskali Piekarz 2, Micha­
lak i Karomer, dla W isły Czak 
z karnego. Sędziował Berwald.

k łasa B .
Hakadur-Łobzowianka 1 :0
Drużyna Hakaduru wystąpiła 

w silnym rezerwowym składzie 
uzyskując po zaciętej walce za­
służone zwycięstwo nad silną 
drużyną Łobzowianki. Jedyną 
bramkę uzyskał Eilbaum. Sędzi­
wa! słabo p. Gauda.

Sparta-P atria 2:2.
Drużyna Patri mimo silego 

rezerwowego składu uzyskała 
po nudnej grze zasłużenie wynik 
remisowy nad Spartą. Bramki 
dla Sparty uzyskał Boska dla 
Patri Krakowski. Sędziował p. 
Seidner II.

Polonia— Nadwiślan l t2
Nikłe zwycięstwo Nadwiślanu 

nad dobrze grającą drużyną Po- 
loni. Bramki uzyskali K lecha 
i Kopeć, dla Poloni Skoropo- 
haty. Sędziował p. Heitner.

Kabel— Hakoah 2:1
Gra obu drużyn na niskim 

poziomie. Bramki dla Kabla u- 
zyskali Pazdo i Grotyński, dla 
pokonanych W ohlfeiler. Sędzio­
wał p. lmergluck.

RONIKA KRAKOWA
Wykrycie morderców śp. min. Pierackiego

Minister sprawiedliwości dr. I Środowiskiem terorystów
Michałowski, udzielił „G azecie 
Po lsk ie j '1 wywiadu na tem at 
śledztwa w sprawie zabójstwa 
ś. p. Min. Min. Spraw Wewn. 
Bronisława Pierackiego. Wywiad 
ten podajemy w obszernem 
streszczeniu :

Minister Michałowski na wstę­
pie zaznaczył, że w chwili obec­
nej, może' zapewnić społeczeń­
stwo, że zbrodnia nie ujdzie 
bezkarnie.

Pomimo, iż mordercy udało 
się zbiec przed pościgiem do­
raźnym — mówił minister — 
w rękach władz znalazło się 
szereg przedmiotów i poszlak, 
które stały się podstawą dal­
szego postępowania.—  Był to 
kapelusz i gazeta, upuszczone 
lub zgubione przez mordercę, 
w czasie ucieczki ulicą F o k s a l ; 
palto, pozostawione prawdo­
podobnie przez niego na klatce 
schodowej domu Nr. 5, przy 
ul. O kólnej; zeznania licznych 
osób, które widziały mordercę, 
bądź przed zabójstwem, bądź 
po zabójstwie; przedewszystkiem 
zaś pocisk wybuchowy, porzu­
cony w czasie ucieczki. T o  też 
od pierwszej chwili śledztwo 
rozporządzało jako jedyną, nie­
wątpliwą podstawą — wytyczną, 
że wyjść musiała ze ściśle 
zorganizowanego środowiska.

Echo samobójstwa na sali 
sądow ej w Krakowie.

Ja k  już wczoraj donieśliśmy, 
oskarżony o nadużycia służbowe 
Franciszek Małek, lat 36, ko­
misarz Kontroli Skarbowej, w 
czasie odczytania wyroku na 
sali rozpraw w celu samobój­
czym oddał do sebie 2 strzały 
z rewolweru w usta. Rannego 
Małka wezwane Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, gdzie 
stan jego zdrowia nie jest groźny.

R

r a p u  p u m i e  aresztowań}!
A gencja  Reutera donosi, że 

wicekanclerz von Papen otrzy­
mał rozkaz udania się do kwa­
tery głównej tajnej policji — 
gdzie poddano go ścisłemu ba­
daniu.

Zuchw ałe rozprucie k asy
przy ul. Rzeszowskiej
W czoraj wieczorem dostali 

się nieznani narazie sprawcy 
przy pomocy dobranego klucza 
lub wytrycha do mieszkania 
Henryka Lichta w Krakowie 
przy ul. Rzeszowskiej 3, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą, z 
której według zapodania posz­
kodowanego skradli 1.200 dola­
rów amerykańskich, 8790 zł. 
oraz sznur pereł wart. 1000 zł.

Straszny wypadek
w Bronowicach W ielk ich

Wczoraj wezwane zostało po­
gotowie ratunkowe na ul. W y ­
czółkowskiego do Anny Sikory 
robotnicy, zam. w Bronowicach 
Wielkich, która w czasie wyno- 
szenin na budowę wapna w 
szafliku upadła na deskę i do­
znała silnego potłuczenia pra­
wej nogi, Wymienlonę przewie­
ziono do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie.

Śm iertelny skok
Piotr Noworyta, lat 29, z M y - 1 

ślachowic, przebywający jako 
chory w szpitalu im- Marszałka 
Piłsudskiego w Chrzanowie wy­
skoczył w przystępie szału z 
okna korytarza na III p. na pod­
wórze i poniósł śmierć na miej­
scu. Zwłoki złożono w kostnicy 
szpitalnej do dyspozycji władz 
sądowych.

Pod kolam i pociągu
Dnia 6 bm. przewieziono do 

szpitala powszechnego w No­
wym T argu  adjunkta kolejowe­
go Jan a  Nowaka, lat 42, które­
mu koła pociągu na teren ię  sta­
c ji kolejowej Chabówka odcięły 
lewą nogę powyżej kostki.

Kraków.
W  związku z jedną z tych 

poszlak, a mianowicie z kokard­
ką niebiesko-żółtą, identyczną 
z nabywanemi na fundusz bo­
jowy Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów (O . U. N ) wła­
dze sądowo-śledcze, zajęły się 
pewnym faktem, który miał 
miejsce na terenie Krakowa w 
nocy z dnia 13 na 14. czerwca 
br., a więc bezpośrednio przed 
zbrodnią.

Została tam mianowicie prze­
prowadzona likwidacja referatu 
bojowego i propagandowego 
egzekutywy O . U. N., która 
ujawniła istnienie laboratorjum 
wraz ze wszystkiemi elementa­
mi, potrzebnemi do produkcji 
pocisków wybuchowych. S taran ­
na i skrupulatna ekspertyza 
stwierdziła ponad wszelką wąt­
pliwość, że bomba opuszczona 
przez mordercę w czasie pości­
gu, wykonana została we wspom- 
nianem laboratorjum. Przy wy­
kryciu tego laboratorjum are­
sztowani zostali: właściciel i kie­
rownik laboratorjum, oraz oso­
bnik, pełniący funkcję łącznika 
pomiędzy poszczególnymi człon­
kami, lub też władzami organi­
zacji, a laboratorjum.

W p i l c i u  za msrderrami
Aresztowanie w Swinioujściu

W ten sposób okazało się, 
że w rękach władz znajdują się 
dwie osoby, których wspólnict- 
wo w zbrodni jest niewątpliwe. 
O czy  wistem się też stało, z ja ­
kiego środowiska wyszedł zbrod­
niarz, oraz decyzja  morderstwa. 
Niesłabnąca i wszechstronna 
akcja pościgowa, trwająca przez 
ten czas, dostarczyła władzom 
sądowym, dnia 18 czerwca, 
późnym wieczorem informacyj 
o pewnym osobniku, którego 
rysopis i pewne inne szczegóły 
wskazywały na jeg o  kontakt, 
zkrówno w laboratorjum kra­
kowskim, jak i zamachem war­
szawskim. Osobnik ten wsiadł 
na okręt w Gdańsku i udał się 
do jednego z portów niemie­
ckich. W szczęte natychmiast w 
ciągu nocy starania władz są ­
dowych, doprowadziły do za­
trzymania tego osobnika, na te; 
rytorjum Niemiec, rankiem dnia 
19 czerwca i dostawienia go do 
Warszawy.

Podkreślić muszę, — kończy 
minister Michałowski, — wybi­
tnie lojalną i sprawną pomoc 
ze strony władz niemieckich, w 
pościgu i ujęciu współuczestni­
ka zbrodni.

Zbrodni dokonała 0 . U. N.
W  toku dalszego śledztwa, 

zostało ustalone, iż przytrzy­
many osobnik, jest znanym bo­
jowcem Ukraińskiej O rgani­
zacji Nacjonalistycznej. Ustalono 
też, zupełnie ścisły fakt, świad­
czący o bezpośrednim ndziele 
tego osobnika w organizowaniu, 
a najprawdopodobniej i w wy­
konaniu morderstwa.

Na zapytanie jaki jest rezultat 
pościgu za samym mordercą, 
minister odpowiedział: główny
sprawca znajduje się poza Polską

Znajduje się on poza grani­
cami Rzeczypospolitej. Nie re- 
zygnujemy, rzecz prosta, z dal­
szych usiłowań ujęcia go. Muszę 
stwierdzić jednak, że w chwili 
obecnej niema na to wielkich 
nadziei.

Weinicb wraz z koniem 
i bryczką utonął w Wiśle

W czoraj na W iśle zdarzył się 
straszny wypadek, który po­
ciągnął za sobą śmierć człowie­
ka. Na zbiegu ulic Barskiej 
i Długosza koło zakładów gar­
barskich wjechał jednokonną 
bryczką do wezbranej Wisły 
30 -le tn i Jan  Rak z Rybnej, ce­
lem napojenia konia. Natrafił 
jednak na głębie i wraę z brycz­
ką i koniem został porwany 
prądem rzeki. Wezwano natych- 
mirst pluton filji straży pożarnej 
w Podgórzu, która wyłowiła 
bryczkę i nieżywego koziia.

Tragicznie zmarłego Ja n a  
Raka nie zdołano odnaleść w 

nurtach Wisły.___________________

Zebranie posiadaczy polis 
aseknracyjnyeh Tow arzstw  

niem ieckich.
W e czwartek, dnia 22. lipca 

b. r., o godz. 7 -mej wieczorem, 
w sali Krakowskiego Stowarzy­
szenie Kupców, ul. Grodzka 
L. 43, odbędzie sie zebrania 
posiadczy polii asekuracyjnych 
Towarzystw niemieckich, a to 
celem podjęcia^ odpowiednich 
kroków przyspieszenia realizacji 
tychże polis.

Posiadczyf polis asekuracyj­
nych niemieckich — uprasza sie 
we własnym ich interesie o 
liczne przybycie.

Śm iertelna zabawa
parobczaków

O negdaj podczas bó jk i wy­
nikłej na zabawie weselnej w 
domu Józefa  Korzeniowskiego 
w Zakrzowie pow. wadowickiego 
między parobczakaifti. Juljan 
Lasek ze Strzyżowa został pobity 
laskami i bykowcami tak dotkli­
wie że przewieziony do domu 
rodziców zmarł.

Jako podejrzanych o d oko­
nanie powyższego czynu zatrzy* 
mano Ludwika Knopczyka, Jana 
i Michała W ichera, wszystkich 
z Zakrzowa.

Tragiczna śm ierć ch orążego  
V baonu w Krakowie

Wierzbicki Wincenty, chorąży 
5 baonu czołgów i samochodów 
pancyrnych w Krakowie będąc 
na urlopie w Siemiechowie, pow. 
Tarnów , udał się na spacer do 
lasu w tow. Matyldy i Julji 
Duda, gdzie oddał kilka strza­
łów w powietrze £ pistoletu 
automatycznego. Wierzbicki 
według podania Julji i Matyldy 
Dudów uczył je strzelać i w 
pewnym momencie wskutek 
własnej nieostrożności postrzelił 
się w ramię i zmarł z powodu 
odniesionej rany.

W yjaśnienie
Odnośnie do artykułu z dnia. 

5 br. pt. „Zbrodnicze wyczyny 
kamienicznika krakowskiego", 
otrzymaliśmy od P. Pajdów, 
wyjaśnienie że : istotnie oblali 
p. Kocika wapnem, a robotnik 
p. Pajdów uderzył p. Kocika 
młotkiem a uczynili to w obro­
nie własnej.

Natomiast rzeczy p. Kocika 
dlatego usunęli z mieszkania 
gdyż' musiano tam przeprowa­
dzić desynlekcję.

T e a tr  im. J .  S ło w a c k ie g o
w ieczorem : ,,1’enny"

Co g ra jł w kioaeb krakowsiichi
A dria „ B a k ie r  i dam ę"
A tlan tic  „M orderstwo w Z oo" 

i „P recz  z kryzysem "
Apollo : „O tchłań życia"
Bagatela-. „A ngelika"
Dom Żołnierza „K rólew ski kochanek" 
Prom ień: „W yrok m orza"
Słonkoi „G ra j cyganie"
Sztuka: „Spraw ca nieznaay"
Uciecha: „Pozw ól sit; kochać"
Wando „Przygoda w nocy"
Św it: „Człow iek, który w rócił"

N Ł * I » 9 € »
6 3 0  Audycja poranna, 11 "57 H ejnał,

12 10 Muzyka lekka i dziennik połud­
niowy, 13'05 Gramofon, 14‘CO W iado­
mości gosp od arcze, 16‘00 Muzyka lu­
dowa, 16*00 Audycja dla dzieci 18 00 
O dczyt, 18*55 Pogadanka S trzelecka,
19 00 Rozm aitości, 19*55 Lokalue wia. 
domości sportowe. 2 0 0 0  Transm isja z 
W arszawy, 20 02 W iadomości bieżące, { 
22*15 Felieton,

j  i a  ulicach W iedils.
j a k  donoszą z Wiednia na 

jednem z przedmieść Wiednia 
rzucono bombę z otwartego sa­
mochodu ciężarowego na pewien 
dom.— Eksplozja wyrządziła 
znaczną szkodę materjalną.

Drugi ładunek materjałów wy­
buchowych eksplodował w dziel­
nicy IV. przed pewnym domem. 
Również tu taj szkoda materjalne 
jest znaczna.

Hitler posiwiał 
i spazmatycznie płacze

Jak  donoszą: Hitler jest moc­
no przygnębiony ostatniemi 
krwawemi zajściami. W kanc­
lerze wciąż ścierały się i ście­
ra ją  z sobą dwie jaźnie : poli­
tyka i człewieka. Ja k o  człowiek 
musiał odczuć głęboko śmierć 
ludzi, których dotąd uważał za 
swych najwierniejszych przyja­
ciół.

Przeżycia wewnętrzne wyżło­
biły na zewnętrznym wyglądzie 
kanclerza mocne rysy. Postarzał 
się w ciągu kilku dni o wiele 
lat. Niesforną fryzurę na skro­
niach pokrył znaczny szron si­
wizny. Powiadają wtajemniczni, 
że niejednokrotnie widzieli kanc-*^ 
lerza, jak ukradkiem ścierał z ć g 1 
pod powiek łzy, wybuchające 
w spazmatycznym płaczu. Dla 
ludzi jednak, dla ogółu twarz j 
jego zachowuje pozorny spokój. pjgW
18-lelma dziew czina zgwałcona 1
przez prezesa Naroa. so cja l

18-letnia J .  B. przed kilkoma  ̂
dniami pokłóciła się z rodziną 
i opuściła mieszkanie. g!

Dziewczyna zapoznała A le k -J ,  
sandra Skłodeckiego, lat 40, ą 
zam. w Targówku-Osiedle pre- 
zesa Naród, socjal. w Targówku. '

Skłodecki przyrzekł p. B., że | 
wystara się dla niej o pracę.

O negdaj .Skłodecki spotkaw- J  
szy się z dziewczyną zaprowa- 
dził ją do swego mieszkania, 
które jednocześnie jes t  lokalem 
Naród.-socjal. na Targówku.

Skłodecki, nie zważając na 
błagalne prośby dziewczyny, 
rzucił dziewczynę na łóżko i 
dokonał gwałtu.

Skodecki w ciągu 3 dni nie 
wypuszczał ofiary gwałtu z mie­
szkania.

Kiedy B. wydostała się wresz­
cie z mieszkania, Skodeckiego 
udała się do koleżanki, której 
opowiedziała o wszystkiem. Ko­
leżanka skolei doniosła o tern 
je j ojcu.

Zawiadomiona o powyższem 
policja wczoraj rano Sk ło d ec­
kiego aresztowała.

iD A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : Kraków ul. Na Gródku 2 —  Telefon  173-02 (od godz. 8— 11 w poi.)

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń  i w K ronico krakow skiej ca ła  strona 800  sł.i pól strony 500  zł. 1 w iorst, mm. 50 gr. Drobno 15 gr. ia  Wyraz.
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